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Dentysta : Pięćdziesiąt centów...
Pacjent: To w takim razie niech pan 

doktor bodzie łaskaw tylko (to połowy ząb 
puderwać za dwadzieścia pięć centów, 
a z drugą połową to już sam się załatwię...

U  m a l a r z a .
M a tk a : Zdaje mi się panie liazgralski, 

że portret mojej córki nie posiada żadnego 
podobieństwa.

M alarz:  Owszem łaskawa pani, więk­
szego podobieństwa- nieucliwyeiłby dzisiaj 
nawet Kafael.

M a tka :  A to dla czego?
M alarz: Ponieważ dawno już nie żyje.

E M A N C Y P A N T .
Z powodu gw ałtow nej kam panji. pro­

wadzonej przez niektóre literatki ang ie l­
skie na rzecz t. zw. em ancypacji kobiet, 
znany publicysta londyński: A ugust Ab- 
boot zestaw ił pięć ol resów w dziejach 
stanow iska kobiety, wyznaczając przytem 
taką rolę em ancypantkom  doby obecnej :

Oto owe okresy:
l j  Kiedy mężczyzna zdobywał sobie 

kobietę bru ta lną siłą. zabijał je j ojca 
i z nią uciekał — w tedy żona była dlań 
zdobyczą.

i )  Kiedy skutkiem  pom nożenia sie 
płci niewieściej, mężczyzna nie potrzebo­
w ał zdobywać sobie żony przemocą, lecz 
b rał ją  w zam ian za owoce, bydło, gęsi. 
wielbłądy, przez licytację — w tedy żona 
była- kupnem .

3) Kiedy mężczyzna przestał płacić 
za towarzyszkę, uważając tranzakcję taką 
za jednostronną i b ra ł sobie żonę. jako 
konieczne dopełnienie swego stanów iska. 
pana domu. wówczas żona była tegoż 
domu ozdobą.

4) Kiedy m łodzieniec szukał sobie 
żony, lecz od rodziców żądał środków' 
do u trzym ania jej i siebie — w tedy 
żona staw ała się pożądanym dodatkiem .

Teraz nadszedł okres pią ty : em ancy­
pantek — a są niemi kobiety, za które 
mężczyzna nie chce ryzykować życia, 
których nie kupi, nie weźmie za ozdobę 
domu, ani naw et nie da się już prze­
kup.ć.

Zdań czworo o piękności.
Brzydzić się należy- wszelką piękno­

ścią, która nie je s t prawą córką zdrowia. 
Kto szuka piękności na ostatniej stronicy 
gazet, lub też w składzie pachnideł, po­
dobnym je s t do człowieka, który  dia­
m entów  poszukuje w śm ietniku, a cnoty 
w więzieniu.

Niewolniczo iść za modą — je s t 
głupotą, lecz całkiem  modę — lekcew a­
żyć, je s t dziwactwem.

Człowiek mogący wydać cztery gro­
sze na ubranie, niech przeznaczy trzy 
na bieliznę, resztę na  zw ie rz ch n ie  szaty.

I s k i e r k i .
Oczywiście!
Rzecz dzieje się w księgarni.
Wchodzi dziewezntko szesnastoletnie, 

nawiasem mówiąc, ładniutkie.
— (!o pćiiii rozkaże?
— i 'lieiałahym nabyć .. SuJcrctarza“ .
— Handlowego?

O, nie. „Sekretarza® z wzorami 
korespondeneyi dla... zakochanych

Na te słowa obecni w księgarni uśmie­
chają się, a wówczas dziewezntko, zapło­
nione po białka oczu, dodaje, pospiesznie: 

To dla mamy...

Przy bufecie. Jegomość pewien nieźle 
już zapruszony. przychodzi i żąda kieliszka 
alembikówki. Właściciel szynku powiada : 
Nie mogę panu dać. bo jak widzę pan 
dosyć już piłeś. — Co? dosyć? Ra-n mnie 
obniżasz! Ja mogę pić za mało, albo za 
dużo. ale dosyć — nigdy.

Żona redaktora grozi dzieciom: Jak
mi zaraz nic uśniecie, to wam przeczytam 
artykuł napisany przez ojca — to zaraz 
pomoże!

Nadesłane.
Oprócz Szkoły m uzycznej. k tó ra  zdobyła 

sobie w świeeie artystyczne™  wysokie uznanie, 
posiada pani K laud ja  M arkiewiezow a w e  L w o ­
w i e  przy  ul.  Teatra ln ej  1. S. , w ie lk i  s k ł a d  
fortepian ów i p ia n in ,  k tóre  po osobistem  
w ypróbow aniu, tylko dobre i o p ięknym  głosie, 
poleca po cenach bardzo um iarkow anych.

N a życzenie publiczności, w ypożycza także 
nowe instrum entu , za które policzą się n a jp rz y ­
stępniejszą  cenę. (6500-2-2).

R estau rac ja  F n g e lk r e is a  nrzy ul. Ko­
pern ik a  i S łowackiego we Lwowie, urządzona 
z kom fortem , posiada doskonały b ilard  i fo rte­
p ian  służący d la  uprzyjem nienia  pobytu gościom, 
bufet zaopatrzony w w ielką ilość doborowych 
trunków , kuchn ia  doskonała, usługa szybka, 
czystość wzorowa i ceny um iakowane.

Z Tarnopola .
bard zo  słusznie jak iś  m ądry człow iek n a ­

pisał, że kto pracuje  w swoim fachu pożytecznie 
i uczciwie, tern samem przyczynia się do o g ó l­
nego dobrobytu. Tacy ludzie są pożądani, szcze­
gólniej u nas n a  prow incji, gdzie ja k  wiadomo, 
kupiec przem ysłow iec walczyć musi z różnem i 
przeszkodam i. W śród przedsiębiorstw  n a  zd ro ­
wych kupieckich podstaw ach opartych , c u k i e r ­
nia |>. D ą b ro w s k ie g o  w Tarno p olu , niezawo­
dnie należy do najlepszych zakładów . Pod 
względem  urządzenia, a szczególniej też pod 
pod względem cukiern iczych  wyrobów, zakład  
p. D ą b r o w s k ie g o ,  nie ustępuje ani n a  krok 
najpierw szorzędniejszym  c u k i e r n i o m ,  naw et 
w wielkich m iastach. Z łożyły się. n a  to, p rzy ­
kładna, s ta ran n o ść  i rzetelność w łaściciela, oraz 
niezw ykłe fachow e jego  wykszfu-iSInie. To też 
p. Dąbrowski, nietylko jako  w łaściciel cukiern i 
i kupiec zażyw a powszechnego uznania , lecz 
jako  gorliw y obywatel, cieszy się szacunkiem  
i sym patją, P raca  i rzetelność sprow adziły  dla 
pDuedsiębiorstwa p. Dąbrowskiego dobre owoce, 
a szlachetny  ch a rak ter i przym ioty jego serca, 
z jednały  mu imię dobrego i bardzo pożytecznego 
obywatela.

P r z y  ul.  S ł a w k o w s k ie j  w K r a k o w i e
poleca się res tau rac ję  p. Fe d e r g r ii n a .  k tó ra  
posiada doskonałą kuchnię, zaopatrzona je s t 
w wyborne napoje wszelkiego rodzaju oraz 
w b ilard  najnow szej konstrukcji, ceny w tej 
res tau rac ji bardzo um iarkow ane, kom fort, wiele 
czasopism  i u sługa skrzętna. (6510-1-1).

l ł i ż u te r j e  wszelką w bardzo w ielkim  wy­
borze, w artystycznym  smaku wykoniłną, naby­
wać m ożna w znanym  z rzetelności m agazynie 
jub ile rsk im  p. W o j c ie c h o w s k ie g o  w K rak ow ie.

((1517-2-1 j.

| Fabryka pudełek, tutek cygareto- 
I  w ych  i w o rk ó w  papierowych

N O R I S “ !
w  K rakow ie, ul. Poselska I. 20,

Poleca palącym :
Tutki cygaretowe „N O R IS” uznano 

przez znawców jako  najlepsze.
N a żądan ie  przesyłam  okazy i cenn ik i.

(6 4 3 6 — st.— 2)
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KIE MA OBAWY PRZED PRANIEM!! - X
Przy użyciu patentowanego mydła z m urzynem  pierze 

się J 000 sztuk w pół dniu n ienuM nnie, czysto i pięknie 
bielizna trw a jyszeze raz tak długo ja k  przy użyciu inne­
go m ydła. P rzy  użyciu patentowanego mydła z m u rzy­
nem, bieliznę pierze się tylko raz zamiast trz y  razy, i 
n ie używa się szczotek albo bielącego szkodliwego proszku.
P rzy  użyciu patentowanego mydła z m urzynem  oszczędza 

się czas. n iaterja! do paleniu i siły robocze.
Zupełną nieszkodliwość potwierdza świadectwo e. , 
k. rzeczoznawcy, przez sąd band. ust. p. dr. Adolfa 
(6377 — 12— 3) Jollesa.

D o nabycia w większych sklepach korzennych.
G łów ny skład we Lw ow ie:

A L O J Z Y  H U B N E R  w  r y n k u .  
Jeneralny zastępca S. Łapajów ker we Lw o w ie. Kotlarska 1.3
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P A R O W A  D E S T Y L A R N I A
l ik ie rów , roboli só w ,  w ó d e k  i r u m u

Stanisław a LewiaRa i Sp. i  D s t a i M
i G ŁÓ W N Y  SKŁAD

w  K r a k o w i e ,  ul ic a  Grodzk a l ic zba  40.
p o ieea: lik ie ry , rosolisy, wódki, rum y, spiry tusy , a ra k i i rum y 

z a g r a n i c z n e  
tudzież

K O N IA K I  F R A N C U S K I E  i W FG 1ER SKIE.
Szan. Odbiorcom w yrobów moich przy większej ilości, 

udzielam  wysokiego raba tu . (6 3 3 0 -5 -1 ) .
Z  pow ażaniem , Stan isław  Lew iak i Spó łka .


